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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – A więc to pani jest tym wsty­dli­wym słod­kim se­kre­tem Le­an­dra.


  Mar­nie od­wró­ci­ła wzrok od drzwi, na któ­re pa­trzy­ła, ocze­ku­jąc przy­by­cia Le­an­dra. Z bez­gra­nicz­nym zdu­mie­niem spoj­rza­ła na czło­wie­ka, któ­ry usiadł obok niej na ba­ro­wym stoł­ku. Z po­cząt­ku my­śla­ła, że go źle zro­zu­mia­ła.


  – Słu­cham pana?


  Nie­zna­jo­my z uśmie­chem wy­cią­gnął rękę na po­wi­ta­nie.


  – Pro­szę wy­ba­czyć mój żart. Fer­gus Le­ary, głów­ny księ­go­wy w Vial­li En­ter­ta­in­ment. Wszyst­kich w fir­mie cie­ka­wi, dla­cze­go Le­an­dro trzy­ma swo­ją dziew­czy­nę w ukry­ciu. Usły­sze­li­śmy o pani ist­nie­niu, do­pie­ro kie­dy ka­zał swo­jej asy­stent­ce za­dzwo­nić do pani i za­wia­do­mić o przy­ję­ciu.


  Mar­nie usi­ło­wa­ła ukryć, jak wiel­ką przy­krość jej spra­wił. Od sa­me­go po­cząt­ku po­czu­ła do Fer­gu­sa an­ty­pa­tię, ale przy­wo­ła­ła na twarz uprzej­my uśmiech. Przy­naj­mniej ją za­gad­nął w prze­ci­wień­stwie do in­nych pod­wład­nych Le­an­dra. Była skrę­po­wa­na już od mo­men­tu sa­mot­ne­go przy­by­cia do re­stau­ra­cji. Za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nia go­ści jesz­cze po­gor­szy­ły jej na­strój.


  Wy­glą­da­ło na to, że wszy­scy tak jak ona cze­ka­li na Le­an­dra. Spóź­niał się już pięt­na­ście mi­nut. Pró­bo­wa­ła do nie­go dzwo­nić, ale wciąż nie od­bie­rał te­le­fo­nu, jak zwy­kle. W cią­gu mi­nio­nych dwóch ty­go­dni roz­ma­wia­ła z nim za­le­d­wie dwa razy pod­czas jego służ­bo­wej po­dró­ży do No­we­go Jor­ku.


  – Le­an­dro nie zno­si na­tręt­nych fo­to­re­por­te­rów, dla­te­go uni­ka­my po­pu­lar­nych lo­ka­li – wy­ja­śni­ła.


  Ostat­nio za­czę­ła się za­sta­na­wiać, dla­cze­go Le­an­dro nie za­bie­ra jej na im­pre­zy ta­kie jak ostat­nia słyn­na pre­mie­ra, w któ­rej uczest­ni­czył przed ty­go­dniem.


  – Idę tam tyl­ko dla­te­go, że to świet­na oka­zja do na­wią­za­nia kon­tak­tów i ubi­cia in­te­re­sów – wy­ja­śnił krót­ko, gdy po raz pierw­szy w cza­sie trwa­nia ich związ­ku spy­ta­ła, dla­cze­go jej nie za­pro­sił. – Nu­dzi­ła­byś się. Nie znasz tam ni­ko­go. Za­bio­rę cię na ko­la­cję po po­wro­cie z No­we­go Jor­ku – do­dał na po­cie­sze­nie, wi­dząc za­wie­dzo­ną minę Mar­nie. – Albo po­je­dzie­my gdzieś na cały week­end, tyl­ko wy­bierz miej­sce. Może do Pra­gi? Czę­sto mó­wi­łaś, że chcia­ła­byś ją zwie­dzić.


  Unik­nął dal­szej dys­ku­sji, za­bie­ra­jąc ją do łóż­ka. Gdy za­snął, uświa­do­mi­ła so­bie, że ce­lo­wo od­wró­cił jej uwa­gę od śli­skie­go te­ma­tu obiet­ni­cą wy­ciecz­ki i póź­niej­szy­mi piesz­czo­ta­mi, któ­ry­mi jak za­wsze ją uszczę­śli­wił mimo nie­kon­wen­cjo­nal­ne­go cha­rak­te­ru ich związ­ku.


  Naj­waż­niej­sze jed­nak, że wy­słu­chał jej nie­śmia­łych na­rze­kań i speł­nił jej ży­cze­nie, za­bie­ra­jąc ją na ban­kiet dla za­ło­gi Vial­li En­ter­ta­in­ment z oka­zji ukoń­cze­nia re­ali­za­cji ostat­nie­go pro­jek­tu re­no­wa­cji te­atru. Przy­pusz­cza­ła, że de­cy­zję o za­pro­sze­niu pod­jął w ostat­niej chwi­li, bo za­miast oso­bi­ście ją za­wia­do­mić, zle­cił to asy­stent­ce.


  Uszczę­śli­wio­na pierw­szym wspól­nym pu­blicz­nym po­ja­wie­niem w to­wa­rzy­stwie Le­an­dra, Mar­nie po­sta­no­wi­ła spra­wić so­bie kre­ację na Bond Stre­et, żeby wy­wrzeć od­po­wied­nie wra­że­nie. Jed­nak za­ku­py nie spra­wi­ły jej przy­jem­no­ści, nie tyl­ko z po­wo­du za­wrot­nych cen, któ­re moc­no nad­szarp­nę­ły jej skrom­ny bu­dżet. Przy­po­mnia­ły jej upo­ka­rza­ją­ce oskar­że­nie o kra­dzież z domu to­wa­ro­we­go w wie­ku osiem­na­stu lat.


  Gdy­by uważ­niej spoj­rza­ła w lu­stro, za­miast w po­śpie­chu koń­czyć przy­mie­rza­nie, żeby jak naj­prę­dzej wyjść ze skle­pu, pew­nie spo­strze­gła­by, że czar­na ak­sa­mit­na su­kien­ka zbyt moc­no przy­le­ga do fi­gu­ry, nie­co peł­niej­szej ostat­nio, od­kąd przy­bra­ła na wa­dze. Li­czy­ła na to, że sznur pe­reł na szyi od­wró­ci uwa­gę od zbyt głę­bo­kie­go de­kol­tu.


  Po przy­by­ciu do re­stau­ra­cji za­uwa­ży­ła, że wszyst­kie pra­cow­ni­ce La­en­dra mają znacz­nie szczu­plej­sze syl­wet­ki i wy­glą­da­ją o wie­le bar­dziej ele­ganc­ko od niej. Za­wsty­dzi­ło ją to spo­strze­że­nie. Gdy po­zna­ła Le­an­dra w cock­ta­il ba­rze, w któ­rym pra­co­wa­ła, inna kel­ner­ka po­wie­dzia­ła jej, że ma re­pu­ta­cję play­boya, uwo­dzą­ce­go pięk­ne mo­del­ki i ak­tor­ki. Mar­nie od po­cząt­ku nie ro­zu­mia­ła, co wi­dzi w jej ra­czej prze­cięt­nej uro­dzie i fi­gu­rze, sko­ro może zdo­być każ­dą słyn­ną pięk­ność.


  Ja­kieś po­ru­sze­nie przy drzwiach wy­rwa­ło ją z nie­we­so­łych roz­wa­żań. Nie­ba­wem spo­strze­gła w nich smu­kłą bar­czy­stą syl­wet­kę. Le­an­dro wy­glą­dał jak z żur­na­la. Nic nie wska­zy­wa­ło na to, że nie­speł­na przed go­dzi­ną ukoń­czył wie­lo­go­dzin­ny lot pry­wat­nym od­rzu­tow­cem i że kie­row­ca przy­wiózł go wprost z lot­ni­ska do re­stau­ra­cji. Do­sko­na­le skro­jo­na ma­ry­nar­ka pod­kre­śla­ła sze­ro­kość ra­mion, a spodnie – smu­kłość dłu­gich nóg. Zło­ci­sta cera i gę­ste kasz­ta­no­we wło­sy zdra­dza­ły wło­skie po­cho­dze­nie, choć mó­wił z lek­kim ame­ry­kań­skim ak­cen­tem.


  Bru­kow­ce na­zy­wa­ły go wło­skim play­boy­em, pod­czas gdy po­waż­niej­sze ga­ze­ty do­no­si­ły o jego spek­ta­ku­lar­nych suk­ce­sach eko­no­micz­nych. Zro­bił bły­ska­wicz­ną ka­rie­rę. Vial­li En­ter­ta­in­ment sta­no­wi­ło tyl­ko fi­lię wiel­kiej fir­my de­we­lo­per­skiej, Vial­li Hol­dings z No­we­go Jor­ku – jed­ne­go z czo­ło­wych ame­ry­kań­skich przed­się­biorstw, war­tych mi­liar­dy. Po­sia­dał tak­że kil­ka te­atrów na West En­dzie i od­re­stau­ro­wał wie­le waż­nych hi­sto­rycz­nych za­byt­ków Lon­dy­nu.


  Ka­mien­ne rysy Le­an­dra nie wy­ra­ża­ły żad­nych uczuć prócz nie­za­chwia­nej pew­no­ści sie­bie i po­gar­dy dla głup­ców. Jego siła i cha­ry­zma ro­bi­ły pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie na Mar­nie.


  Strasz­li­wie za nim tę­sk­ni­ła. Le­d­wie od­par­ła po­ku­sę, by pod­biec i za­rzu­cić mu ręce na szy­ję, ale wie­dzia­ła, że nie lubi pu­blicz­nych de­mon­stra­cji uczuć. Uświa­do­mi­ła so­bie, że na­wet kie­dy po­zo­sta­wa­li sam na sam, oka­zy­wał je tyl­ko w sy­pial­ni.


  Ze­szła z ba­ro­we­go stoł­ka, prze­cze­sa­ła ręką dłu­gie ja­sne wło­sy i po­wi­ta­ła go uśmie­chem. Zgasł jed­nak na jej ustach, gdy wy­czy­ta­ła w jego oczach za­sko­cze­nie, a po­tem iry­ta­cję. Znów po­wró­ci­ły wąt­pli­wo­ści, któ­re prze­śla­do­wa­ły ją od paru dni.


  Pięć dni temu mi­nął rok, od­kąd zo­sta­li parą, lecz Le­an­dro nie zło­żył jej ży­czeń. Gdy za­dzwo­nił dzień póź­niej z No­we­go Jor­ku, nie śmia­ła przy­po­mnieć mu o rocz­ni­cy. Mia­ła ci­chą na­dzie­ję, że uczci ją po po­wro­cie, ale nie wy­glą­dał na ura­do­wa­ne­go jej wi­do­kiem. Wy­tłu­ma­czy­ła so­bie, że to pew­nie sku­tek zmę­cze­nia po­dró­żą. Wo­la­ła nie pa­mię­tać o jego nie­wy­czer­pa­nej ener­gii. Po­tra­fił ko­chać się z nią kil­ka­krot­nie w cią­gu nocy. Nie ży­czy­ła so­bie, żeby jej za­ni­żo­ne po­czu­cie wła­snej war­to­ści, z po­wo­du po­rzu­ce­nia w dzie­ciń­stwie przez ojca, ze­psu­ło ich wza­jem­ne re­la­cje.


  Ser­ce nie­co przy­spie­szy­ło rytm, gdy sta­nął przed nią. Ko­rzen­ny za­pach wody po go­le­niu po­draż­nił jej zmy­sły tak, że nie­mal ją roz­bro­ił. Mimo dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wych ob­ca­sów mu­sia­ła za­drzeć gło­wę, żeby spoj­rzeć w jego chłod­ne oczy.


  – Nie spo­dzie­wa­łem się tu cie­bie, cara – za­gad­nął za­miast po­wi­ta­nia.


  – Prze­cież mnie za­pro­si­łeś… nie­praw­daż? Two­ja asy­stent­ka za­wia­do­mi­ła mnie wczo­raj te­le­fo­nicz­nie o przy­ję­ciu.


  – Praw­dę mó­wiąc, ka­za­łem Ju­lie po­in­for­mo­wać cię, że prze­ło­żo­no je z przy­szłe­go ty­go­dnia na dzi­siaj, po­nie­waż re­stau­ra­cja po­my­li­ła ter­mi­ny. Pro­wa­dzi­łem waż­ne ne­go­cja­cje w No­wym Jor­ku i dla­te­go nie mo­głem sam cię za­wia­do­mić, że wró­cę póź­no.


  – Ro­zu­miem – wy­mam­ro­ta­ła, głę­bo­ko upo­ko­rzo­na.


  Le­an­dro kil­ko­ma sło­wa­mi spro­wa­dził ją na zie­mię. Do tej pory wciąż szu­ka­ła dla nie­go uspra­wie­dli­wień. Tłu­ma­czy­ła so­bie, że na­wał za­jęć nie po­zwa­la mu spę­dzać z nią wię­cej cza­su. Usi­ło­wa­ła też zba­ga­te­li­zo­wać fakt, że za­po­mniał o rocz­ni­cy po­zna­nia. Te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że oszu­ki­wa­ła samą sie­bie.


  Naj­chęt­niej za­pa­dła­by się pod zie­mię. Chy­ba nie żą­da­ła zbyt wie­le, ży­cząc so­bie uczest­nic­twa w jego ży­ciu to­wa­rzy­skim po roku zna­jo­mo­ści. Brak ja­kiej­kol­wiek ozna­ki czu­ło­ści ze stro­ny Le­an­dra spra­wił, że za­czę­ła na­ra­stać w niej złość.


  – Gdy­bym nie była prze­ko­na­na, że mnie za­pra­szasz, nie przy­szła­bym tu­taj – od­po­wie­dzia­ła pół­gło­sem, świa­do­ma, że cała za­ło­ga ich ob­ser­wu­je. Choć zwy­kle uni­ka­ła kon­fron­ta­cji, po­nio­sły ją ner­wy, gdy przy­po­mnia­ła so­bie uwa­gę Fer­gu­sa. Czy wszy­scy obec­ni trak­to­wa­li ją jak wsty­dli­wy se­kret sze­fa? Czy sam Le­an­dro tak ją po­strze­gał? – Wsty­dzisz się mnie? – wy­pa­li­ła bez za­sta­no­wie­nia.


  – Nie opo­wia­daj bzdur – od­burk­nął z nie­skry­wa­ną nie­chę­cią.


  – Co mam my­śleć, kie­dy sta­le uni­kasz po­ka­zy­wa­nia mnie w to­wa­rzy­stwie? – do­cie­ka­ła pod­nie­sio­nym gło­sem mimo ostrze­gaw­cze­go spoj­rze­nia Le­an­dra.


  Za­sko­czy­ło ją, że wsz­czę­ła kłót­nię, lecz za­ci­śnię­te usta Le­an­dra jesz­cze bar­dziej ją roz­draż­ni­ły.


  Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie za­rzu­ty mat­ki pod ad­re­sem ojca. Czyż­by sta­wa­ła się taką samą nie­ra­cjo­nal­ną hi­ste­rycz­ką jak ona? Le­an­dro za­cho­wał ka­mien­ną twarz, ale na­pię­ta po­sta­wa świad­czy­ła o tym, że za­szo­ko­wał go jej atak. Gniew­ne bły­ski w oczach nie po­zo­sta­wia­ły wąt­pli­wo­ści, że go roz­zło­ści­ła. Po wiel­kiej ra­do­ści z rze­ko­me­go za­pro­sze­nia do­zna­ła gorz­kie­go roz­cza­ro­wa­nia. Szlo­cha­jąc, mi­nę­ła go i ru­szy­ła ku drzwiom. Ze­sztyw­nia­ła, kie­dy chwy­cił ją za ra­mię, py­ta­jąc:


  – Do­kąd idziesz?


  – Sko­ro wiem, że mnie tu nie chcesz, wy­cho­dzę. Co cię ob­cho­dzi, do­kąd? Nic dla cie­bie nie zna­czę – do­da­ła drżą­cym gło­sem. Oswo­bo­dzi­ła ra­mię i wy­szła tak szyb­ko, jak po­zwa­la­ły wy­so­kie ob­ca­sy. Li­czy­ła na to, że za nią pój­dzie. Po­smut­nia­ła jesz­cze bar­dziej, kie­dy tego nie zro­bił.


  Le­an­dro śle­dził po­nęt­ne kształ­ty Mar­nie, gdy roz­ko­ły­sa­nym kro­kiem opusz­cza­ła re­stau­ra­cję. Nie spo­dzie­wał się, że go opu­ści. W prze­ci­wień­stwie do jego by­łej żony ni­g­dy nie ro­bi­ła scen. Ce­nił so­bie spo­koj­ne ży­cie bez dra­ma­tów, ja­kie prze­ży­wał w mał­żeń­stwie. Lecz mu­siał przy­znać, że Mar­nie go za­in­try­go­wa­ła, po­ka­zu­jąc nie­spo­dzie­wa­ną stro­nę swo­je­go cha­rak­te­ru. Przy­po­mniaw­szy so­bie jej zbo­la­łą minę, prze­klął swój brak tak­tu. Ale za­sko­czy­ło go jej po­ja­wie­nie się, a Le­an­dro nie lu­bił nie­spo­dzia­nek.


  Bę­dzie mu­siał udzie­lić Ju­lie do­kład­niej­szych in­struk­cji. Nie wi­nił jej jed­nak za po­mył­kę. Po­nie­waż za­stę­po­wa­ła jego sta­łą asy­stent­kę Fio­nę, prze­by­wa­ją­cą na urlo­pie ma­cie­rzyń­skim, nie mo­gła wie­dzieć, że nie łą­czy obo­wiąz­ków z przy­jem­no­ścią ani ży­cia to­wa­rzy­skie­go z pry­wat­nym. Oczy­wi­ście ko­chan­ka na­le­ża­ła do tej ostat­niej ka­te­go­rii. Z po­cząt­ku po­dej­rze­wał, że jest dzie­wi­cą, ale od­rzu­cił to po­dej­rze­nie po pierw­szej nocy wy­peł­nio­nej dzi­ką na­mięt­no­ścią.


  Uświa­do­mił Mar­nie w mo­men­cie po­zna­nia, że in­te­re­su­je go wy­łącz­nie ro­mans bez zo­bo­wią­zań. Je­den nie­uda­ny zwią­zek w zu­peł­no­ści mu wy­star­czył. Zdru­zgo­ta­ny po mał­żeń­skiej ka­ta­stro­fie przy­siągł so­bie, że nie po­wtó­rzy tego błę­du.


  Jed­nak oj­ciec Le­an­dra sta­le go na­ga­by­wał. W trak­cie po­by­tu w No­wym Jor­ku pod­czas ko­la­cji z Si­lve­strem Vial­lim sta­ru­szek na­le­gał, żeby znów się oże­nił i, co naj­waż­niej­sze, spło­dził przy­szłe­go spad­ko­bier­cę Vial­li Hol­ding. Le­an­dro wcze­śnie zro­zu­miał, że ojca nie in­te­re­su­je nic prócz ro­bie­nia in­te­re­sów.


  – Na­stęp­nym ra­zem zrób test na usta­le­nie oj­co­stwa za­raz po na­ro­dzi­nach, żeby unik­nąć ko­lej­ne­go roz­cza­ro­wa­nia – do­ra­dził pro­sto z mo­stu.


  Lecz Le­an­dro nie za­mie­rzał po­now­nie za­kła­dać ro­dzi­ny. Zdra­da Ni­co­le zra­ni­ła go zbyt głę­bo­ko. Kon­flik­to­wy zwią­zek ro­dzi­ców, za­koń­czo­ny gorz­kim roz­wo­dem, gdy miał za­le­d­wie sie­dem lat, utwier­dził go w prze­ko­na­niu, że tyl­ko głup­cy ma­rzą o sta­łych związ­kach. Dla­te­go dzi­wi­ło go, że po­zo­stał ko­chan­kiem Mar­nie przez okrą­gły rok.


  Nie poj­mo­wał, jak to moż­li­we, że na­dal uczest­ni­czy­ła w jego ży­ciu. Nie pla­no­wał tego, gdy pod wpły­wem im­pul­su po­pro­sił, żeby się do nie­go prze­nio­sła. Po­trze­bo­wa­ła da­chu nad gło­wą. Przy­pusz­czał, że znu­dzi go po kil­ku ty­go­dniach, a wte­dy znaj­dzie jej ja­kieś miesz­ka­nie. Za­sko­czy­ło go, że przez cały rok żad­na inna ko­bie­ta go nie za­in­te­re­so­wa­ła.


  Kel­ner za­ofe­ro­wał mu szam­pa­na i ka­nap­ki. Wziął z tacy kie­li­szek i upił dłu­gi łyk na uspo­ko­je­nie. W No­wym Jor­ku pra­co­wał po­nad siły, ale za­wsze da­wał z sie­bie wszyst­ko. Był dum­ny z Vial­li En­ter­ta­in­ment. Zbu­do­wał fir­mę od zera, bez po­mo­cy ojca. Pra­ca sta­no­wi­ła treść jego ży­cia. Dzię­ki niej od­zy­ski­wał utra­co­ne po­czu­cie, że jest ko­wa­lem wła­sne­go losu.


  Po roz­pa­dzie mał­żeń­stwa sku­pił całą ener­gię na wy­peł­nia­niu obo­wiąz­ków ro­dzi­ciel­skich, żeby Hen­ry nie ucier­piał z po­wo­du roz­sta­nia ro­dzi­ców tak jak on w dzie­ciń­stwie. Kie­dy otrzy­mał do­wód, że nie jest jego oj­cem, prze­żył ta­kie samo za­ła­ma­nie jak w dzie­ciń­stwie. Po­sta­no­wił za­mknąć ser­ce, żeby unik­nąć ko­lej­nych cier­pień.


  Si­lve­stro przez całe ży­cie stro­nił od za­an­ga­żo­wa­nia emo­cjo­nal­ne­go. Le­an­dro do­szedł do wnio­sku, że pod tym je­dy­nym wzglę­dem war­to wziąć z nie­go przy­kład. Mat­ka z ko­lei wie­lo­krot­nie za­ko­chi­wa­ła się w męż­czy­znach, któ­rzy ła­ma­li jej ser­ce, ale wła­sne­go syna, je­dy­nej oso­by, któ­ra ją uwiel­bia­ła, nie po­tra­fi­ła po­ko­chać.


  Le­an­dro zwró­cił my­śli ku te­raź­niej­szo­ści i ku Mar­nie. Co w nią wstą­pi­ło? Ugo­do­wa z na­tu­ry, aż do tej pory bez pro­te­stów po­zo­sta­wa­ła w tle. Nie pró­bo­wał jej za­trzy­mać, żeby nie urzą­dzi­ła kom­pro­mi­tu­ją­cej sce­ny przy ca­łej za­ło­dze.


  Przy­po­mniał so­bie, że kie­dy za­dzwo­nił przed dwo­ma dnia­mi z No­we­go Jor­ku, ro­bi­ła wra­że­nie dziw­nie za­smu­co­nej. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, żeby za­py­tał, co ją tra­pi, ale w porę przy­po­mniał so­bie, że le­piej nie wy­cią­gać ko­chan­ki na zwie­rze­nia.


  Do­szedł do wnio­sku, że może to i do­brze, że po­ka­za­ła gwał­tow­ną stro­nę cha­rak­te­ru. Je­że­li za­mie­rza­ła sta­wiać wy­ma­ga­nia, to znak, że naj­wyż­szy czas zna­leźć jej na­stęp­czy­nię.


  Spo­strzegł, że kil­ku pod­wład­nych usi­łu­je zwró­cić na sie­bie jego uwa­gę. Po­sta­no­wił za­po­mnieć o Mar­nie i za­cząć się ba­wić. Lecz wi­dok łez w jej oczach obu­dził wy­rzu­ty su­mie­nia. Nie od­po­wia­dał za nią, ale spra­wił jej przy­krość.


  Przy­pusz­czał, że wró­ci­ła tak­sów­ką do jego domu w Chel­sea, po­nie­waż nie mia­ła do­kąd pójść. Po­wie­dzia­ła mu, że jej mat­ka umar­ła kil­ka mie­się­cy wcze­śniej, za­nim go po­zna­ła, a po­zo­sta­li krew­ni miesz­ka­li w Nor­folk.


  Do­pił szam­pa­na do koń­ca i za­klął pod no­sem. Do­świad­cze­nie na­uczy­ło go, że ko­bie­ty przy­no­szą tyl­ko kło­po­ty. Nie ro­zu­miał, dla­cze­go go zdzi­wi­ło, że Mar­nie nie róż­ni się od in­nych. Pod­szedł na chwi­lę do swo­je­go za­stęp­cy, a na­stęp­nie za­dzwo­nił po kie­row­cę, żeby od­wiózł go do domu.


  Mar­nie wciąż nie mo­gła uwie­rzyć, że tak gwał­tow­nie wy­pa­dła z przy­ję­cia. Choć była już ósma wie­czo­rem słoń­ce da­lej nie­mi­ło­sier­nie pa­li­ło. Upa­ły trwa­ły od ty­go­dni. Lon­dyn le­d­wie dy­szał w nie­ty­po­wo wy­so­kich tem­pe­ra­tu­rach. Ob­ci­sła su­kien­ka przy­lgnę­ła do spo­co­nej skó­ry, gdy szła do przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go.


  Le­an­dro wy­glą­dał na za­szo­ko­wa­ne­go jej wy­bu­chem. Nic dziw­ne­go, że nie wy­szedł za nią, kie­dy na­pa­dła na nie­go jak ostat­nia ję­dza. Jesz­cze wię­cej łez na­pły­nę­ło jej do oczu.


  Co się z nią dzia­ło ostat­nio? Prze­cież ni­g­dy nie pła­ka­ła.


  Na­wet kie­dy jej brat, Luke, zgi­nął w wy­pad­ku na mo­to­cy­klu, siłą woli stłu­mi­ła ból. Pew­nie dla­te­go wciąż prze­ży­wa­ła jego śmierć po pię­ciu la­tach. Do­ra­sta­jąc z wiecz­nie za­ła­ma­ną mat­ką, na­uczy­ła się tłu­mić sil­ne emo­cje. Bała się, że kie­dy za­cznie opła­ki­wać bra­ta, ni­g­dy nie prze­sta­nie. Zresz­tą mu­sia­ła być sil­na dla dru­gie­go, dla Jake’a i dla mat­ki, któ­rą opie­ko­wa­ła się od je­de­na­ste­go roku ży­cia, kie­dy opu­ścił ich oj­ciec.


  Sta­nę­ła na przy­stan­ku i głę­bo­ko wes­tchnę­ła. Rok z Le­an­drem był naj­szczę­śliw­szym w jej ży­ciu od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa. Na­wet kie­dy jesz­cze ro­dzi­na po­zo­sta­wa­ła ra­zem, czę­sto do­cho­dzi­ło po­mię­dzy ro­dzi­ca­mi do kłót­ni, pod­czas któ­rych oj­ciec wy­ty­kał mat­ce za­bor­czość. Dla­te­go Mar­nie ro­zu­mia­ła, że po­win­na zo­sta­wić Le­an­dro­wi swo­bo­dę.


  Na­praw­dę pró­bo­wa­ła. Uświa­do­mi­ła so­bie, że wie o nim nie­wie­le wię­cej niż w mo­men­cie po­zna­nia. Ni­g­dy nie przed­sta­wił jej ro­dzi­nie ani zna­jo­mym. Wy­ja­wił tyl­ko, że oj­ciec miesz­ka w No­wym Jor­ku, a mat­ka była gwiaz­dą słyn­ne­go te­atru mu­zycz­ne­go i zmar­ła przed dzie­się­ciu laty.


  Nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go na­gle za­czę­ło ją mar­twić, że Le­an­dro trzy­ma przed nią swo­je pry­wat­ne ży­cie w ta­jem­ni­cy. Ostat­nio zbyt ła­two ule­ga­ła zmien­nym na­stro­jom. Pew­nie dla­te­go tak bar­dzo za­bo­la­ła ją jego nie­uprzej­mość. Ale wy­ro­zu­mia­ła na­tu­ra pod­po­wia­da­ła, że nie może żą­dać, żeby po­świę­cał jej wię­cej uwa­gi przy na­wa­le obo­wiąz­ków.


  Cze­ka­ła nie­cier­pli­wie na jego po­wrót z No­we­go Jor­ku, żeby prze­ka­zać mu wspa­nia­łą wia­do­mość. Wciąż nie mo­gła uwie­rzyć, że nie tyl­ko obro­ni­ła z wy­róż­nie­niem dy­plom z astro­fi­zy­ki, ale też uzy­ska­ła naj­wyż­sze oce­ny w kra­ju. Z pew­no­ścią za­sko­czy Le­an­dra. Może po­win­na po­wie­dzieć mu wcze­śniej, że przez mi­nio­ny rok pra­co­wa­ła w ba­rze tyl­ko przez je­den dzień w ty­go­dniu, a przez po­zo­sta­łe stu­dio­wa­ła astro­no­mię, na­uki ko­smicz­ne i astro­fi­zy­kę? Lecz wciąż brzmia­ły jej w uszach daw­ne na­po­mnie­nia mat­ki: „Co za po­ży­tek z pa­trze­nia w gwiaz­dy? Wy­bierz le­piej ja­kiś prak­tycz­ny za­wód, któ­ry za­pew­ni ci utrzy­ma­nie, za­miast ma­rzyć o nie­bie­skich mig­da­łach”.


  Na­uczy­cie­le z li­ceum nie da­wa­li jej żad­nych szans na wy­ma­rzo­ne stu­dia. A ró­wie­śni­cy na­zy­wa­li ją wa­riat­ką, po­nie­waż lu­bi­ła przed­mio­ty ści­słe. Ale Mar­nie za­ci­ska­ła zęby i cięż­ko pra­co­wa­ła, żeby osią­gnąć swój cel. Na­wet kie­dy zo­sta­ła przy­ję­ta na pre­sti­żo­wą uczel­nię, nie do koń­ca wie­rzy­ła w swo­je moż­li­wo­ści. Dla­te­go po­sta­no­wi­ła za­cze­kać z po­in­for­mo­wa­niem Le­an­dra o stu­diach do cza­su zda­nia koń­co­wych eg­za­mi­nów.


  Te­raz jej ma­rze­nia o ka­rie­rze na­uko­wej za­czę­ły się speł­niać. Za­pro­po­no­wa­no jej po­dy­plo­mo­we stu­dia dok­to­ranc­kie w aka­de­mii NASA w Ka­li­for­nii, co bę­dzie wy­ma­ga­ło szyb­kiej prze­pro­wadz­ki do Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Mia­ła na­dzie­ję, że Le­an­dro za­ak­cep­tu­je zwią­zek na od­le­głość przez dzie­więć mie­się­cy jej stu­diów w Ame­ry­ce.


  Zer­k­nę­ła na dro­gę, wy­pa­tru­jąc au­to­bu­su. Wstrzy­ma­ła od­dech, gdy za­miast nie­go zo­ba­czy­ła czar­ną li­mu­zy­nę z przy­ciem­nio­ny­mi szy­ba­mi, któ­ra przy­sta­nę­ła przy kra­węż­ni­ku. Po chwi­li Le­an­dro otwo­rzył okno. Nie wi­dzia­ła wy­ra­zu jego twa­rzy w mrocz­nym wnę­trzu, lecz sza­re oczy błysz­cza­ły jak stal.


  – Wsia­daj, Mar­nie – roz­ka­zał.


  Mar­nie ode­tchnę­ła z ulgą, że za nią przy­je­chał. Ale ostat­nio ujaw­nio­na bun­tow­ni­cza część jej na­tu­ry ostrze­ga­ła, że nie po­win­na po­zwo­lić, by da­lej trak­to­wał ją jak „wsty­dli­wy se­kret”. Pod­czas gdy na­dal sta­ła bez ru­chu, Le­an­dro wy­ce­dził przez za­ci­śnię­te zęby:


  – Dru­gi raz cię nie po­pro­szę, cara.
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